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— W Krynicy teatr lwowski psuł wszystko; tych kilku aktorów, z których zaledwie dwóch mogło się na 


coś przydać, nie mogli wynagrodzić tego, co zabrały artystki... 


Tak naprawdę powiedziawszy, tam tylko jeden marszałek ma 


— Moja droga, w Szczawnicy jeszcze gorzej... 


powodzenie... 


— No, a w Iwoniezu niema mężczyzn, nawet na obwinięcie palca... 


„łzy. też Lwowianie umieją 
chodzić po ulicach? 


Zapytanie to zdaje się dziwaczne; — 
jużcić umieją, kiedy chodzą. 

Ale zastanowiwszy się nad tem, że cho- 
dzenia i chodzenie nie są sobie równe, tak 
samo, jak tańczenie i skakanie, jak mówie- 
nie i gadanie, jak gra na fortepianie i ka- 
leczenie tego instrumentu , jak glos Sioro- 
cińskiego radnego w radzie miasta i głos 
Hausnera w radzie państwa, jak ulica Kra- 
szewskiego i ulica Bóżnicza , jak język Schil- 
lera i jezyk giełdy na wałach, tak też i 
chodzenie ludności po ulicach jednego, lub 
drugiego miasta wielkiego, nie jest sobie ró- 
wne. Zauważaliśiay, że w innych wielkich 
iniastach, nio wyjmując nawet Stambula, 
ludzie daleko lepiej chodzą po ulicach, jak 
mieszkańcy Lwowa, że spotykają i wymija- 
ją się grzecznie, że nie krzyczą przechodniem 
nad uszami, że niestają kupami na ulicach, 
że nie używają co krok wyrazów obrażają- 
cych innych przechodniów. Lwów pod wzglę- 
dem tych naturalnych przepisów stoi niżej 
od nowoczesnej Jerozolimy — czy od sta- 
rożytnej? — nie wiemy. 


Jaka jest przyczyna tego braku umie- | 


jętuości przyzwoitego chodzenia i zachowa- 
nia się na ulicy? — Naszem zdaniem na- 
stępujące przyczyny: 

Lwów podług ostatniego spisu ludności 
mieści na obszarze swoim około 112.000 
mieszkańców, z których jedną trzecią część 
żydów. Ci ostątni, nietylko we Lwowie, ale 
wszędzie nienmieją chodzić po ulicach, wy- 
jąwszy, naturalnie, wyżej wykształconych. Po- 
chodzi to po części z wrodzonego iustynktu, 
wspólnego wszystkim narodom wschodnim, 
nomadom z natury, aby jak tylke pogoda 
pozwoli przepędzać czas pod gołem niebem ; 
po części z sposobn zarobkowania, w którym 
znowu Żydzi pracują mniej rękami, a głó- 
wnie głową i nogami, Gdy właściciel sklepu 
lub domownik jego, szynkarz, lub handlarz 
niema chwilowo eo do czynienia, i to się ty- 
czy równie mężczyzn, kobiet lub dzieci, wy- 
nosi sobie stołek na trotoar, niepytając, czy 
takowy szeroki, lub wązki, i zasiada; w naj- 
lepszym razie staja przed sklepem i otoczo- 
ny wiecznie ciekawymi, szwargoczącymi lub 
nadsłuchającymi współwyznawcami, tworzy 
zaporę cyrkulacji, nie troszcząc się bynaj- 
mniej, jak drudzy przechodnie muszą scho- 
dzić z trotoaru w błoto, albo torowąć sobie 
siłą drogę, co dla kobiet i dzieci jest często 
niemożliwem, Drudzy żydzi chodzą powoli, 
ale rzadko sami, tylko zawsze po kilku, a 
nawet jeżeli ieh tylko dwóch idzie po sze- 
rokim trotoarze, to tak sie zataczają, ża tru- 
duo ich ominąć. Iuni żyjący z nóg, biegają 
na wszystkie strony, niezważając na nic i 
na nikogo, stąpając przechodniom na pięty, 
damom na suknie, potrącając każdego, co im 
się nieustąpi. 

Tak się to dzieje na pryncypalnych 
ulicach miasta, cóż dopiero mówić o takich, 
które są przeważnie zamieszkałe przez ży- 
dów. W dnie powszednie, w godzinach, gdy 
luduość chrześcijańska zajętą jest przeważnie 
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pracą w domach, bo chrześcian zarabiających 
spekulowaniem i nogami jest stosunkowo 
bardzo mało, na ulicach żydowskich niewi- 
dać prawie chrześcianina, a w chrześciańskich 
spotyka się na czterech żydów ledwie jedne- 
go chrześcianina. Dopiero w godzinach obia- 
dowych i wypoczynku pokaznje sie wiecej 
chrześcian. W szabas po modlitwie, dzielnice 
żydowskie stoją pustkami, ale za to ich mie- 
szkańcy wylegają chnarami ua wały i do 
Jeznickiego ogrodu. W  tenczas już tam 
chrześcianinowi trudno się przepchać, a nie- 
możliwe usiąść na ławce, bo wszystkie ob= 
sadzone żydami obojga płci, a totak dowci- 


| puie sis bezwzględnie, że tam gdzieby pięć 


osób mogło wygoduia wypocząć, dwie żydów- 
ki z jednym bachorem zajmuje całe miejsce. 


A przytem jakie to chodzenie, jakie podrygi, | 


jakie dowcipy wrzaskliwe, jakia toalety, aby 
uchodzić za „gebildete Taische"*. W niedzielę 
już ta fala szabasowa mniejsza, a przecho- 
dnie chrześciańscy na niożydowskich ulicach 
są już w większości. 


Ale przez to spacer po ulicach nie staje 
się o wiele łatwiejszym. Chrześciańscy mie- 
szkańcy Lwowa zapatrają się na żydów i 
zmuszeni niejako walczyć z nimi pod wzglę- 
dem niegrzeczności i nieumiejetności chodze- 


nia po ulicy, poszli za ich przykładem, tak | 


że naprzykład, w każdym grzecznym prze- 
chodnin, który robi miejsce kobiecie, starco- 
wi, lub dziecku, należy szukać niestałego mie- 


| szkańca miasta. Ja n. p. na swojej własnej 


osobie w krótkim czasie mego niedłuziego 
pobytu, zrobilem nastepujące doświadczenia : 

1-mo. Bardzo poważna dama prowadząc 
chłopca za rękę, a idąca za mną tak zrę- 


|eznie strąciła mi parasolem (który niosła 
| chyba dla parady, bo deszcz dawno był ustał) 


mój kapelusz dopiero co kupiony, że ten 
w kilku koziolkach potoczył się do rynszto- 
ku, a nie raczyła się nawet obejrzeć na mo- 
ja usiłowania wydobycia go z tej pozycji i 
dosyć nieszczęsną mine. Wypadkiem dowie- 
działem się, że to bardzo poważna dama, 
która męczy fortepian i gada po francusku, 
a podobno, Boże jej odpuść, wiersze pisze 
do jakiegoś dziennika. Pomyślałem sobie ze 
zgrozą, co taka kobieta złago na Świecie na- 
robić może, która na ulicy chodzić nie umie, 
kapelusze z glowy zrzuca, unieznajdzia grze- 
czuego slowa, fortepian psuje, po francusku 
gada, a ua domiar jeszcze wiersze pisze. Ža- 
łuję jej bardzo. 

2-do. Stara żydówka, niosąca przez szy- 
je przewieszony cebrzyczek z kwaśneini ogór- 
kami, tak się nagięła z tyłu na mnie, że 
sie cebrzyk przechjlił, kwas ogórkowy mi 
surdut oblał, a kilka ogórków potoczyło się 
na ulicę. Tutaj czarownica rozpoczęła lament 
i wrzask, winiąc mie, żem jej taką szkodę 
uczynił. Musiałem zagłuszyć jej gwałt paru 
szóstkami i starać się do domu powrócić. 
Oglądając sie, widziałem, jak żydowka ogór- 
ki z ulicy zebrala i starannie do ceberka 
chowała. Dobrego apetytu! 

3-tio. Jednego razu naleciał mię z bo- 
ku żydek faktor, tak niespodzianie na wa- 
łach, gdzie było bardzo mało osób, żem tylko 
moim zdrowym nogom mógł podziękować, 


żem się nie przewrócił, zaś mój najeźdzca 
padł jak długi na nos. Chciał jeszcze odszko- 
dowania, ale na znaczący ruch mojej laski 
pobiegł dalej. 

4-to. Na szerokim trotoarze koło ho- 
telu europejskiego, jakiś jegomość, ważący 
co najmniej 125 kilogramów, tak mi nastą- 
pił na nogę, żem dwa dni niemógł obówia 
wdziać. Grubas chociaż przepraszał i pomógł 
mi do jednokonki wsiąść. 

To nie są jeszcze wszystkie moje nie- 
szczęścia tego rodzaju, ale nie chcę więcej 
czytelnika nudzić. Przyszedłem tylko do prze- 
konania, że lwowianie nieumieją chodzić po 
ulicy, bo że ja umiem, na to mam dowód, 
„e mieszkając spory kawał czasu po miastach 
jak: Paryż, Londyn, Wiedeń, Stambuł i b.d 
nigdy mi się najmniejszy wypadek nie stał. 

Jak tej ułomności mieszkańców Lwowa 
poradzić, niewiem, może uad tem pomyślę 
kiedy. 


Nie z jednego pieca. 


* Historyjka prawdziwa. Do hotelu przy- 
był pewien zamożny człowiek w Średnim wie- 
ku w towarzystwie młodej dziewczyny. Przy- 
byli do miasta, bo stosunek miłośny między 
żonatym jegomością, a mlodą dziewczyną musiał 
być ukrywanym w małem miasteczku. Po szczę- 
śliwie przebytych kilku dniach, pożegnali się. 
Dziewczyna miała dnia następnego wyjechać, 
aby wzbudzić podejrzenia przyjeżdżając 
z kochankiem razem. Przed odjazdem obracho- 
wał się pan X. z gospodarzem, zapłacił co tyl- 
ko ten ostntni chciał, sprytny izraelita korzy- 
stał z sytuacji, zapłacił jeszcze za jedną dobę 
za dziewczynę i wyjechał, W kilka godzin po 
tem, wchodzi do numeru dziewczyny kelner 
z rachunkiem. Ta zdumiona, i nieposiadająca 
tylko malą kwoię na drogę, która niepokrywała, 
ani dwudziestą część rachunku, powiada, że 
przecież pan X, zaplacił wszystko i jeszcze 
dobę naprzód, Kelner się śmieje i sprowadza 
gospodarza. Ten udaje wściekłego, wrzeszczy, 
że tego oszusta pana X. żandarmerja wynajdzie, 
a ona tymczasem w areszcie poczeka. Dziew- 
czyna w płacz, sama nie wie co się z nią dzie- 
je, błaga, prosi, ale gospodarz o niczem wie- 
dzieć nie chce i grożąc odehodzi. Zostaje kel- 
ner i współczuciem patrzy na zanoszącą się od 
płaczu dziewczynę, On ma takie dobre serce! 
Wypytuje, czy ma jakie rzeczy wartościowe. 
Ale nieboga nie ma nic. Zaczyna jej coś szep- 
tać po cichu, dziewczyna oburzona zasłania 
się rękami. Nu to panienka pójdzie do wię- 
mienia. Zrozpaczona, przestraszona, że o mało 
zmysłów nie traci, zezwala nieszczęśliwa na 
wszystko, Oddawszy do centa małą kwotę, zo- 
staje sama na klucz zamknięta, Drzwi nieo- 
twierają sią tylko do odbierania żywności i t. d. 
i tylko dla różnych panów przychodzących z wi- 
zytą. W końcu, gdy gospodarz uważał, że jego 
mimowolny gość odsiedział już dostatecznie 
dług, uwięziona została puszczoną na wolność. 
Działo się to w tych tygodniach w jednym 
» hoteli żydowskich przy ulicy Karola Ludwika 
we Lwowie... 


nie 


kaan 


* W pewnem pisemku lwowskiem zakoń- 
czyła się powieść, którą nutorka pani Zapolska 
zatytulowała: Małaseka. Bohaterką tej po- 
wieści jest... mamka, dusicielka dzieci, co jej 
jednakże nie przeszkadzało kochać pana hra- 
biego, a panu hrabiemu bawić się przyjemnie 
z dusicielką jego własnego dziecka... Czytając 
tę powieść, czy nowelę, pomimo woli rodzi się 
pytanie, po co ta cała mamki historja, gdy ją 
od pierwszej lepszej kokotki w żywem słowie 
usłyszeć można?... I gdyby choć w tych 
wszystkich lupanariowych najzwyklejszego au- 
toramentu sytuacjach, tak, że tylko się czło- 
wiekowi przypomina... portmonetka, gdyby w tem 
wszystkiem, powiadamy, choć gdzie nie gdzie 
zamigotała iskierka prawdziwego talentu, ala 
gdzie taml... Rozpasana wyobraźnia stwarza s0- 
bie sceny, jak osłabione zmysły wycieńczonego 
rozpustnika, aby się przyśniło to, czego mn 
już życie na jawie odmawia... 

I to ma być literatura!... W ogień z ta- 
ką literaturą — do szpitala z takiemi autor- 
kami 1... 


* Wiele się dzisiaj pisze przeciwko ży- 
dom i po większej części słusznie — niechże 
nam też będzie wolno napisać coś na korzyść, 
chociaż jednego Żyda... W tych kilku wierszach 
dotykamy kwestji bardzo ważnej, bo żołądko- 
wej, a w czasie, gdy cholera wyszczerza do nas 
zęby z Azji, podobno jest rzeczą ważną wie- 
dziać, gdzie u nas we Lwowie znajduje się 
Azja... Otóż, w roku zeszłym xa Żółkiewską ro- 
gatką, w tak zwanym pałacu, trzymał restat- 
rację żyd — jest to miejsce, gdzie prawdziwi 
i przymusowi lwowianie, jeżdżą i chodzą spo- 
Żywać raki, W tym roku tę restaurację objął 
niejaki pan Krzysztof Janowicz, który już na 
Jagiellońskiej ulicy, jako restaurator niepochle- 
bną sobie wyrobił reputacją. Za żełkiewską ro- 
gatką. gdy żyd był, sto razy było lepiej, jak 
Przytem ten p. Janowicz 
dla niezadowolonych gości, ma jedną potrawę: 
impertynencję—i tą obdziela na wszystkie stro- 
ny w obfitych porcjach... Dawniej za Żyda przy 
skromnych stołach, na drewnianych ławkach 
można co dnia było sp'tkać znajomych z lep- 
szego towarzystwa, dziś kto byl raz, albo dwa 
razy, pewnością trzeci raz nie przyjdzie, bo 
nietylko, że zachoruje, jak się zrobiło z tym, 
który to pisze, lecz narazi się na bezczelne 
importynencje restauratora, którego ucywilizo- 
waniem zająć się chyba powinna policja... 


za pana Junowicza, 


* Z Krynicy piszą nam: 

Wesola farsa: „Wujaszek Alfonsa“ omało 
nie była powodem traicznego wypadku... Jak 
wiadomo, wchodzi tam nie nie mówiąca mam- 
ka z niemowlęciem na ręku w poduszkach... Ża- 
dna z młodszych aktorek nie chciała być mam- 
ka... Ale spryt reżysera, zwłaszcza u mód, na 
wszystko znajdzie sposób... Rolę mamki ode- 
grała... pokojówka jednej z artystek — debiut 
jednak niepowiódł się... 

Coś tam pękło, 
Dziecko brzdękło — 
Aż sią spłakało, spłakalo... 

A subretka grająca mamkę, chciała dać 
nura ze sceny, Szczęściem, że p. Tnhiez, umie- 
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jacy się znaleść w kropce, przytrzymał mamkę 
za spodnicę i ocali! artystyczną sytuację... 

Przygotowywa się znowu inna tragedja 
w Krynicy, tylko nie na scenie, leez wżyciu... 
Pewna artystka zdradzona przez pewnego arty- 
stę, postanowiła zamorzyć się głodem... Ta 
znów nie artystka, dla której artysta zdradza 
artystkę, z artystą kolosalne polykają 
boeufsztyki i kochają się do niepamięci, chociaż 
artysta dobrze pamięta, że dobra milość, lecz 
i kurczęta dobre są także, gdy nic nie kosztują— 
a jakże! 


razem 


Pałszowanie artykułów żywności 


Gdym przed kilkoma laty mieszkał na 
ulicy Janowskiej tuż pod rogitką, kupowałem 
od babiąt wiejskich różne artykuły żywności 
po tańszej cenie, jak na rynku i czasami uda- 
wało się jako tako, a czasami też nieszczegól- 


są nieraz lepiej kute, jak ich rówienniczki 


kobieta jest mniej wymowna i nie tyle otyła, 
jak miejska. Miałem więc zawsze słabość do 
tych pseudo-poczciwych wieśniaczek. Ale pe- 
wnego razu o mało com się nie rozgniewał. 
Wchodzi do mnie, naturalnie bez pukania po- 
korna babina, mówiąc dobrodnsznie i bez za- 
jąknienia się: Czy pan nie kupi masła? 
— Pokażcie matko, mówię ja. 


A babina przebiera w koszyku i w końcu 
uśmiechnięta, jakby wygrała ambo na loterji, 


Żółciutką osełkę zawiniętą w ogromne liście pa- 
prociowe że aż miło się było na to popatrzeć 
(nie na babę, tylko na osełkę). Targ w targ, 
kupuję. 
sztuka przynajmniej o jedną trzecią część wię- 


Kontent, bo w mieście kosztuje taka 


cej, powiadam memu Jaśkowi, będącemu wówczas 
u mnie w charakterze lokaja, kamerdynera, ku- 
charza i powiernika: „Sluchaj Jasiu, dzisiaj na 
legominę będziemy mieć makaron wloski, jak 
pójdziesz po mięso do miasta, to kup makaro- 
nu i ćwierć fanta sera szwajcarskiego, gali- 
cyjskiego fabrykatu, który się tutaj cd parme- 
zana tylko twardością różni; a pamiętaj, włóż 
osełkę masla do zimnej wody, bo dziś gorąco, 
Jasiek poszedł, ja zapomniałem 0 wszystkiem, 
aż tu po paru godzinach wchodzi Jasiek prze- 
rażony. 

— (o ci jest, pytam, może p:eniądze zgu- 
biieś, to przecież nie tak wielkie nieszczęście, 
nie wiele tam tego było. 

— Nie, proszę pana, ale... 

|  — No gadajże, chcesz powiedzieć, Że ci pies 
albo kot mięso zjadł; przecież tu, ani psa, ani 
kota niema. 

— Nie proszę pana, tylko masło... to aż 


strach. 
— (eż takiego w maśle ? 
— Rozlazto się... 
— Tyś się sam rozlazl... no pokaż że. 
Jasiek powrócił z miską, aw wodzie pły- 
wają sobie w największej przyjaźni kawalątka 
masła z kawałami twarogu. 
Poznałem co się święci, nie wiedziałem, 
| czy się gniewać, czy się śmiać. A ty poczciwe 
| habiątko wiejskie, toś ty oblepiła masłem ka- 


nie, bo zauważyłem, że te kumoszki wiejskie | 


wyjmuje pyszną oselkę masla, taką pachniącą, | 


wał twarogu i tak mię orżnęła, bodaj cię w 


piekle w samym maśle smarzono. 


Od tego czasu boję się przekupniów wię- 
cej, jak ognia, a tłustych przekupek, grubych 
rzeźników i parowych piekarzy więcej, jak pie- 
kła, Nawet żydzi już zaczynają mieć respekt 
przed takiemi spekulantami, I tak jeden z war- 
szawskich dzienników przytacza pewne donie- 


(Sienie, że falszowanie wiktuałów już do tego 


stopnia rozwoju doszlo, że pewien rabin uznał 
za możliwe pozwolić żydom jeść kiełbasę, na 
tej zasadzie, że rzeźnicy wcale do niej wieprzo- 
winy nie kładą. 


Nadesłane. 


Szanowna Redakcjo! Jako dzierżawca ho- 
telu Narodowego we Lwowie, upraszam Szano- 
wią Redakcję o umieszczenie niniejszego spro- 


| stowania, niezgodnie z prawdą podanych fa- 


któw w Nr. 14 szanownego czasopisma „Samo- 
rząd* z dnia 8. lipca 1868. w rubryce „Kro- 
nika krajowa i rozmaitości“ w artykule pod 


| napisem: „Handel dziewczętami“. 
w mieście. Różnica główna w tem, że wiejska | 


Nie jest zgodne z prawdą, jakoby w ho- 
telu Narodowym aresztowano 4 handlarzy dziew- 
czętami. Nie jest zgodne z prawda, jakoby fu- 
ktorzy w hotelu Narodowym opanowali jakąś 
dziewczynę, niby do służby przyjęta, a potem 


|namawiali do wyjazdu za granicę. 


Wydarzył się wprawdzie fakt, iż dwaj 


| kelnerzy, u mnie w służbie będący, Adolf Kau- 


| tor i Herman Ulak popadli w podejrzenie u 
| tutejszej policji, jakoby w hotelu moim trudnili 


sie handlem dziewczętami, przeprowadzona je- 
duak przeciw nim przed tutejszym sądem po- 
wiatowym dla spraw karnych rozprawa wyka- 
zała, iż podejrzenie to było zupelnie bezpod- 
stawue, skutkiem czego też podsądni od oska- 
rzenia uwolnieni zostali; pomimo to jednak 
wydaliłem ich natychmiast od siebie ze służby. 

Oskarżenie to tylko przeciw obu wyimnie- 
nionym było skierowane, z czego wynika, iż 
o jednorazowym tym wypadku nawet wiedzy nie 
miałem, w przeciwnym bowiem razie, oskarżenie i 
mnie byłohy objęło. Niesłusznem też było, aże- 
bym o wypadku tym, zupełnie zresztą bezpod- 
stawnym, wiedzy mie mając — znosił w obec 
opinji publicznej tak ciężki zarzut i cierpiał 
szkodą w moim sumiennie prowadzonym zarobku, 

We Kwowie dnia 13. lipca 1883. 

Z wysokiem poważaniem 
S. Speier, 
dzierżawca hotelu Narodowego we Lwowie. 


Uważamy sobie za obowiązek publiczny zwró- 
cić uwage, Że restauracja na dworcu kolejowym 
w Dębicy, od dłuższego czasu tak doskon ile wy- 
pełnia swoje obowiązki, ża u przejeżdżającej publi- 
czności zyskała powszechne uznanie a właściciel 
jej zaufanie i szacunek za rzetelny i dbający o do- 
bro publiczności zurząd. Gdy w ogóleyskąnzą się 
na kolejowe restauracje, słowem publicznem i 
wyrożnieniem, należy podnieść nezciwą pracę wła- 
ciciela restauracji na kolei w Dębicy. 

rt) Podróżni. 

P. Schmelkes i piwo pilzneńskie. W aą- 
żnistych inseratach ogłosił p. Schmelkes całemu 
krajowi sławę swego piwa, który nia walial sią 
z przesadą, eechującą każdą reklamą, postawić ma 
równi między innemi także z piwem pilzneńskiem. 
Wszakże mimo, że p. Schmelkes pragnie wyrngnwać 


„zagraniczny“ ten wyrób, sam dał mu najlepsze 
Oto dnia 11. lipca pisze 
p. Maurycy Schmelkes do zarządu I. akcyjnego bro- 
waru w Pilznie list i zamawia dla szynkarzy, któ- 
rych zaopatruje w awój leżak, owo znienawidzone 
piwo pilzneńskie, bo nia mogą się obejść bez niego! 


Świadectwo doskonałości. 


Z Pilzna w imieniu rzeczonego browaru od- 
powiedzieli pod datą 14. lipca pp. Ig. Habl. i C. 
Eckardt, że zastępcą browaru w Galicji jestem ja; 
niechaj zatem p. Schmelkes pofatyguje się z zamó- 
wieniem do mnie! Kopje tych listów, które z Pil- — 
zna przysłano, można każdego czasu u mnie oglą- | 
dać. P. Schmelkes sam najlepiej zalecił piwo pil- 
zneńskie, chociaż ono od dawna Żadnej już nie po- | trawy, nabiał, kawę, herbatę, a to wszystko zdro- 


L= CZ 


trzebuje reklamy. Piwo p. Schmelkesa ma przede- 
wszystkiem zalety taniości dla klasy uboższej! pirg, 
| pilzneńskie najznakomitsze ze wszystkich wyrobów, 
obejdzie się bez trab pochwalnych. Na tem kończę 
i w żadne korespondencja dalsze wdawać się nie 


będę. | może. 
Gustaw Pfink, WIADERZ IA: 
zastępca I. browaru akcyjnego w Pil- ! 
(1—1) Żawca restauracji w ogrodzie miejskim. 


Nie tak to łatwo znaleść we Lwowie restau- 
racji, gdzie można dostać wszelkiego gatunku po- 


Świeże i po najumiarkowańszych cenach. Jako 
„taki lokal możemy polecić 
restaurację pana Rudolfa przy ulicy Majerowskiej, 
naprzeciw ogrodu pojezuickiego, gdzie znajdujemy 
wszystko, co tylio wymagać gość nawet wybradny 
Usługa Żeńska, przyjemna, raźna, ochocza i 


z całą sumiennością 


Poczytujemy sobie za obowiązek nie tylko 
znie, restaurator w Rynku |.17,idzier- | W obec gospodarza, ale i w obec publiczności zale- 
cić ten zakład pod każdym względem godny pochwa- 
ły. Nie prawdą jest, eo jeden przez złość osobistą 
w pewnem pisemku napisał na właściciela tego 
zakładu, gdyż setki gości kłam temu zadają. 


(1—1) 


Wielu ze stałych gości, 


© 6 Ł£ O©SZEN IM. 


Zawiadomienie. 


Otworzyłem z dniem dzisiejszym 
Pierwszy koncesjonowany zakład ga- 
puszczania, froterowamia i lakierowania 
posadzek, według najnowszega systemu. 
Zamówienia wykonuję sumiennie w jak 
najkrótszym czasie własnymi ludźmi 
z poręką trwałości po cenach nadzwy- 
czej umiarkowanych. Cenniki później. 
Rękojmia: praktyka przeszło Ż0-letnia, 
polecając mój zakład względom P, T. 
publiczności, kreślę się z głębokiem 
uszanowaniem T, Bednarski, ulica 
Garncarska, liczba 4, we Lwowie. 

(8201-6-3) 


= J. Goldman zegarmistrz we Iwo- 
wie, ul. Halicka l. 21. Skrad zegarków, 
zegarów ściennych i budzików i t. p. 
Waszelkie reperacja uskutceeznia się pod 
prawdziwą gwarancją, Zamówienia z 
prowincji uscutecznia sią szybko. 
(3202-3-3) 


Antoni Christ w Bochni, po- 
leca awój handel win w wielkiej ilości 
w beczkach, na flaszki i litry. Wina 
prawdziwa reńskie, węgierskie, fran- 
cuskie, hiszpańskie i t, d, ceny umiar- 
kowane, zamówienia uskutecznia szyb- 
ko i sumiennie. Przy zamówieniach 
na większe ilości opuszcza stosowny 
rabat. (3175 -8-2) 


JAN BECK, architekta i 
budowniczy we Lwowie, ul. Ły- 
czakowska ł. 67. zaprzysiężony 
znawca dla c. k. sądów krajowych. 

(3176-9-3) 


Nowo otworzona fabryka cu- 
krów i czekolady H. Tretera we 
LWOWIE, przy ulicy Kopernika, |. 3, 
obok apteki p. Mikolascha, poleca swa 
wyborowe cukry, czekoladki i cze- 
koladę na sposób francuski wyrabia- 
ne, po cenach nader przystępnych, jako 
to: '/, kilo pomadek z najlepszemi na- 
turalnomi smakami ! zł. 1/, kilo cukrów 
mięszanych z czekoladkami 1 zł. 50 
ct. */, kilo czekoladek mięszanych, na- 
pełnianych masami 1 zł, 50et. 1/, kilo 
fruktów kandyzowanych i innych 1 zł. 
80 ct, 1/, kila karmelków w kilkuna- 
stu gatunkach 75 ct, '/ą kilo pieczy- 
wek warszawskich i rozmaitych do her 
baty 1 zł Ananasy w plastrach po 
50 et. i w kawałkach po 10 ct. Naj- 
tańsza Żródło do nabycia różnych kar- 
tonały i bombonierek zagranicznych od 
10 centów aż do 15 zł. Skład czeko- 
lady własnego wyrobu pół kilo od 80 
centów aż do 2 zł Zamówienia wyse- 
ła się odwrotną pocztą za zaliczką. 

(8192-2-2) 


Dr. Med. M. Ostafiński 


były sekundarjusz szpitała Ru- 
dolfa w Wiedniu, 
po dłuższej praktyce lekarskiej w kli- 


nice wiedeńskiej i w zakładzia poło- 
¿niczym uniwersytetu pragakiego osiadł 


10 Stanisławowie. 


Dom Krona I. 13, naprzeciw urzędu 
telegraficznego. Ordynuje od 2 — 4 
po południu. (3189-6-3) 


Zakład leczniczy 
prywatny 


otwartyın został we LWOWIE z dniem 12. maja b. r. na mocy koncesji 
Wys. c, k. Namiestnictwa. Przyjmuje chorych płci obojga na wszelkie ro- 
dzaje chorób wewnętrznych i zewnętrznych, z wykonaniem wszolkich ope- 
racyj, Wykluczone są choroby zaraźliwe. Wszelkie wygody i staranna opie- 
ka lekarska są zapewnione. Bliższe wyjaśnienia udziela dyrektor zakładu. 


Dr. Z. Rieger. 
Radca zdrowia. 
we Lwowie, przy placu Haliekim, 1. 10. listownie; 


(3179-5-2) ustnie od godziny 2—4 po południu. 


A BAD NIE REEF] 


= JRAEAADIEJSKEI: AZBEST 
Farba do zapuszczania podłogi i lakier 


odpowiedni najzupełniej do tego użytku, pierwsza w gatunku naj- 
trwalszym, jakiego nie może żaden fałszerz, po najtańszych ce- 
nach, oraz papier pergaminowy do zamykania kompotów ar- 
kusz po 5 centów, syrop biały kilo po 40 centów i ezysty 
ocet winny, który chroni kompoty od kiśnienia, są do dostania u 


O. T. WINOKLERA 


ue Lwowie. (8210-3-2) 


m 1900000000000000000000 zą 
u 


Proszek przeciwko owadom ¢ 


w gatunku niefałszowanym i stanowczo skutkującym, $ 
tynktura przeciwko molom, oraz pluskwom, u 
środki najskuteczniejsze, we flaszkach na wagę. 


O. T. WINCKLER, Lwów. 


(8211-3-2) 
19+0204000+000 0496000000: zł 
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Mayiartia nowa patontowana młocarnia 505: 


rowym przyrządem do czyszczenia, ważny wynalazek dla go- 
spodarstwa wiejskiego. 


Młocarnia ak W dla obrotu ręcznego i za po- 
Kieraty 


na 1 do 4 zwierząt pociągowych, przymocowane 
do ziemi i dająca sie przenosić. 

1 6 je 9d 21 do 32 em, szerokości rzezalnej, fabrykujemy jako 
Sieczkarnie specjalność w wybornym wykonaniu i dostawiamy po 
cenach miernych pod gwarancją. 

Odprzedającym wysoki rabat. Agenci pożądani. 


Ph. Wiayfarith & Comp. 


Wiedeń II. Praterstrasse 66. (3206-15-2) 
Fabryka w Frankfurcie n. Menem. 


Odpowiedzialny za Redakcją i Wydawnictwo: Teodor Mazuryk. 


Odszczególniona na wystawie przy- 
rodniczo-lekarskiej w Krakowie wyro- 
bu aptekarza i chemika A. Mnssila 
ziółka piersiowe Dra Sechurgera wyro- 
bu Dra Zarzyckiego i Mussila (20 et.) 
Dostać można we wszystkich prawie 
aptekach. (3190-3-2) 


K. Treściński w Przemyślu, han- 
del korzenny, delikatesów i win. Głó- 
wny skład wszelkich wód i przetwo- 
rów mineralnych. Filja dyrekcji wód 
mineralnych galicyjskich i czeskich. 
Restauracja pod nazwą „warszawska,* 

(3200-2-2) 


Chruszezewski w Brodach zna- 
na już od kilkudziesięciu lat piekarnia 
chleba i bułek, obecnia wypieka wy- 
borny i niezrównany tak zwany Zdro- 
wie Chleb czyli chleb Grahama — jest 
to rzeczywiście wyrób znakomity i 
dlatego śmiało go każdemu polecamy. 

(3177-g-2) 


Nowo otworzony handel pod 
„Królem Sobieskim* we Lwowie, 
ulica Halicka liczba 4, 

(3193-4-2) 


Biuro wywiadoweze i komisowe 
M. Lewiński w Rzeszowie. Reko- 
menduje i dostarcza oficjalistów i sług 
ekonomicznych, których może obeonie 
dostawić tak w kraju, jakoteż i za gra- 
nicą, również ludzi do fabryk, cukro- 
wni, polowych, kolejowych robót i rge- 
mieślników w znacznej ilości i ezęńcio- 
wo pod najkorzystniejszymi warunka- 
mi. Pośredniczy w kupnie, sprzedaży, 
lub zamianie dóbr ziemskich, folwar- 
ków. kamienie, lasów, zboża, bydła, 
machin rolniczych it. p., jakoteż w wy- 
szukiwanin wszelkich dzierław. Biuro 
przez zawiązanie stosunków w kraju i 
zagranicą, przez akuratne i szlachetna 
wypełnianie poręczeń, spodziewa się 
zasłużyć na zaufania u Szanownych 
Obywateli. (8136-6-4) 


Towarzystwo 


galicyjskiej kasy zaliczkowej 
WE LWOWIE, Rynek 1. 17. 
Stowarzyszenie zarejestrowane z nieo- 
graniczoną poręką przyjmuje wkładki 
na książeczki oszczędności opracento- 
wując takowe po 6'|, rocznie. Kasa 
towarzystwa zwraca wkladki: od 100 
do 500 złr. za 30-dniowem wypowie: 
dzeniem, od 500 do 1000 złe. za 60- 
dniowem wypowiedzeniem, od 1000 i 
resztę kapitału za 90-dniowem wypo- 
wiedzeniem. Udziały oprocentowują się 
od dnia wkładki. 
(2-9) 


M. P Stark. skład konfekcji 
męskiej, dziecinnej i wojskowej, ulica 
Sobieskiego, liczba 1. we Lwowie, przyj- 
muje robotę cywilną i wojskową oraz 
na raty miesięczne, lub tygodniowa 
daje. (8178-5-3) 


Dr. Schneider, dentysta 
przy ulicy Sobieskiego, 1. 4. we 
Lwowie, ordynuje w godzinach 
zwykłych co dzień. (st.) 


Z drukarni Kornela Pillera. 


